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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

Illlnja podróż po Oalicyj wschodniej.

Zapytacie się, dlaczego to j a  prosiłem Matk- Bo
skiej o rozum dla Polakow, zamieszkałych na Kusi? 
Oto opowiadali mi tamtejsi ludzie, że każdy  Polak, gdy 
na E lid  osiędzie, myśli tylko o robieniu majątku, gdy 
się go dorobi, nie dba o nikogo tylko o siebie i staje 

-się samolubem. Zapomina o obowiązkach względem oj
czyzny. Mówi po rusku ’ schlebia Rusinom, aby tylko 
mógł w spokoju używać swego mienia. Często nawet 
przechodzi na ruski obrządek, aby mieć ja k ą ś  korzyść 
od Rusinów. Zabolało więc moje serce, boć na  Szląsku 
widziałem , że Niemców jest mało między Polakami, 
ale oni trzymają się razem i pilnują swego języka 
iĄśwej narodowości. Dlatego też Niemcom na Szląsku 
dzieje się dobrze,Ijjże się wspierają i pomagają; nam 
zaś Polakom na Rusi inaczej, bo się aie łączymy i nie 
wspomagamy. Na nie zdadzą ulic k rzyk i ,  że Moskale 
rublami sypią i agitują na naszą niekorzyść. My to sami 
szkodzimy sobie najwięcej. Gdybyśmy się trzymali so
lidarnie, to jest razem, wtedyby nijwnam ruble nic szko 
dziły A Moskale w idząc, że marne ich zabiegi, nie 
podjudzaliby pieniądzmi moskalotilskich Rudiiów-ezyli 
swoich uslużuików na nas. Tymczasem Moskale wiozą 
naszą niezgodę i niedołęstwo, dlatego buntują Rusinów 
ua Polaków i dokuczają uam, ile się da. O Maryo, 
dajże nam już raz rozum!

Po odpuścić; w Trembowli uczepiłem się znowu 
innej kompanii, którą wracała do Chorostkowa Ano 
dobrze, myślę sobie, trafiła mi się dobra okazya, więc 
poznam łatwiej troclia kraju. Poszedłem więc z Linii 
i śpiewałem z całych piersi pobożne pieśni, aby zbali 
ludzie, żem Mazur sprawiedliwy. Bo trzeba wam wie
dzieć, że tutejsi Polacy, to boją się gęby otworzyć do 
śpiewu, a gdy się już odważą na śpiew, to otwierają 
gębę tak  niewiele, że glos ledwo wyjdzie przez pół- 
gębek. Chwalili mię, choć starego, a j a i m n a t o :  „Moi 
kochani Rodacy, ja k  kochać P ana  Boga, to z całego

serca, a ja k  Mu na chwalę śpiewać, to z całe, piffrau 
a jak  m ilo w J | ojczyznę, to z całej duszy. Już to i P i 
smo święte powiada, bądź człowiecze albo gorący", albo 
zimny, albo dobry, albo święty, wszystko inne^pspA 
warte. Nie jestem ci ja  księdzem, więc nie wiem, czy 
akura t tak stoi napisano w biblii słowo w słowo, ale 
że jest, za to wam bęćzę. Ot że i wy albo bądźcie Po
lakami od ucha, albo niech was gęsi zjedzą] bo j a  t a 
kich ślamazarnych bałwanów nie lubię".

A oni mi na to: „Dobrze wam tak  mówić. Janie, 
gdy wy sobie na Zachodzie w polskiej wsi mieszkacie, 
to i duch we was inny, a my tli na Rusi niejeduo cier
pieć musimy choć przy pełnym żołądku, to i odwagi 
takiej niefflnamy, a jak mówimy głośno, to się obziera- 
my, czy tam kto nie podsłucha i nie dokuczy.

— Trzymajcie się' lud larwie razem, brońcie się 
razem, to wam Rusini moskałofile nie dokuczą. J a k  
sobie ścielecie, tak  śpicie. A teraz zaśpiewajmy „Kio 
się w opickęffl^aby was Bóg ochraniał od złych ludzi

Śpiewaliśmy i szli łanami cudncini ja k  lasy. Oj 
ziemia tli, ziemia, złote kłosy rodzi ’ słonie wielką jak  
łozinę. Przez Mrzaniec zasziiślny do Chorostkowa. Pojj 
drodze nie było kościoła na przestrzeni trzech i pól 
m ili! Gdyby to więcej osiadło Mazurów w lloniiowie, 
gdzie jest 500 Polaków, toby mogli mićcgswój kościół. 
W  skarbie lir. Siemińskiego mają  oddalone pustki, więc 
tanio sprzedaliby. Zresztą od żydów i chłopów kupi tu 
ziemi po 100 zlr.

W Chorostkowde ładny kościół i Polaków w7 m ie j
scu jes t  ze 2 tysiąće, wdęc tu nie m a co robić koloni 
stoni. Rzemieślników tylko mogłoby osiąść kilku, jak  
krawcy, szewcy, stolarze, stelmachy i t. d. Poszedłem 
dalej do Kluwińca, gdzie jest  400 Polaków, a  kaplicy 
nie mają. Ta  wartałoby osiadać, bo pola kupić łatwo, 
a  rąk  do roboty potrzebują. Stąd prowadzi krajowy 
gościnieć aż do Tarnopola. Postanowiłem trzymać się 
białej drogi i zaszedłem do Grzymalowa. Zaraz u w stę
pu do miasteczka natknąłem na kolonię Mazurów. S pro
wadzi! ich dawnemi laty hrabia Piniński, aby miał ro
botników' do pokATfcieszylem się więc bardzo, że mię-
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(Izy swojakami znalazłem odpoczynek dla zmęczonych 
drogą kości.

B ^ jz y g ia łó w  mieścina paskudna, błotnista, żydow- 
stwem przepełniona. Ale co mnie to obchodzi, skoro tu 
są Mazury, więc gadałem z nimi dzień i m|c i dogadać? 
;się. nie mogłem. Zdawało mi s i ę , że przyszedłem do 
dobrych znajomych. Mówili mii«że ziemia kolo miasta 
jest droższa, ale na wsi tanio dostanie kupić do, woli. 
WSmiasteczku zdaliby się tylko rzemieślnicy.

Co krok ta sama śpiewka. W każdem miastećzku 
na Rusi brak rzemieślnika, a niestety na zachodzie jest 
ich za dużo i nie m ają  roboty. Niechże idzie jeden lub 
drugi na Ruś, a nie pożałuje tego. Tylkojrostrzegam, 
że kłamcom, szpekulantomFoszustom nie uda się nigdzie 
zrornć fortuny, nietylko na Rusi, ale nawet i w A m e
ryce. Mówili mi o jakim ś krawcu i stolarzu, którzy 
wzięli robotę i pozastawiali j ą  u żydów, a sami w nogi 
szukać indziej szczęścia.

Idąc z Grzymałowa do Skałatu , spotkałem ludzi 
wielką kupę przy robocie chaty. Śmiali się, śpiewali 
i pili. Poszedłem bliżej, aby się przypatrzyć budowie. 
Oto postawiono slupy nayożne, ty między nimi koły ob 
w ijah  walami słomy maczanemi w glin ie .jZa  poczęstu
nek baby misily glinę, a  chłopi zaplatali słomę. Chaty 
takie ciepłe są i t a n i e ; w razie ognia spali się tylko 
dach, a ściany z grubej gliny nie palą się dalej. Jest 
zaś zw yczaj, że znajomi zbiegną się i w jeden dzień 
wylepią cały dom.

Skała t rówme brudny i paskudny, bo żydowstwa 
tu mnóstwo, a  niechlujstwo za żydami iść koniecznie 
musi. W  mieście dla Mazurów nie ma tu interesu, aż

NIEBEZPIECZEŃSTWA
grożące Kościołowi w naszym  kraju.

Mowa wypowiedziana na wiccn 
przez hr. S tan is ław a T a rn o w sk ie g o .

Jak i  jest stan katolickich uczuć i przekonań w na 
szyrn narodzie? jaki stopień ich mocy i w ytrw ałości? 
Pytanig; to rozważa i zglębią?- odpowiedzi na nie szuka 
I/.ażdy myślący Polak ■ katolik, dbały o w artość  swego 
narodu, troskliwy o jego przyszłość. Jacy  jesteśmy pod 
tym względem, tcfwie doskonale tylko jeden, ten, który 
widzi skrytości serm Bóg. Człowiek z zewnętrznych 
znaków, uczynków sądzi, a i te zna nie wszystkie, zna 
tylko zgrubsza i po wierzchu; wiele może nie dojrzeć, 
nie wiedzieć, mylnie ocenić i sądzić. Gdyby zaś chciał 
to tylko naznaczać, co każdem u w iadom js i  w id o c z n i  
miałby o czcm księgę napisać, tyle jest  rozlicznych zd a 
rzeń, praw, stosunków, które dzisiejszy stan K'osci«da

w Kołodziejówce jest  1.000 Polaków i kaplica, więc 
między swoimi byłoby lepiej. Przez Czeunelów i Borki 
Wielkie, gdzie także liczui są Polacy.,-: dostałem się do 
Tarnopola znowu na odpoczynek. .Tm.

O  k u k u ł c e .
L e g e n d a .

Pan Jezus, żyjąc pomiędzy ludźmi i chodząc po 
Ziemi świętej wraz z Apostołami, aby*.głosić swoją Bo
ską  naukę, zażył niemało trudów, niewygód, a nawet 
i głodu. Bo chociaż Pan  całego świataj1, z miłości ku 
nam, chciał by.ć ubogim i ogołoconym ze wszystkiego 
i żywić się tem, co Mu miłosierni ludzie podali.

Egwnego skwarnego dnia odbywał Zbawiciel bar
dzo daleką podróż w towarzystwie swych Uczniów. Cały 
dzień szli o głodzie, bo po drodze nie napotkali ani 
jednej wioski, ani nawet zamieszkałego cłonni.

Mógł wprawdzie Pan  Jezus, jako  Bóg i z kamie- 
n ia lm le b  uczynić, ale w Swej świętej mądrości" chciał 
dać ludziom sposóbno$’|£ d o  cnoty. Tak  samo, jak  po
stanowił, aby byli zawsze bogaci i ubodzy, żeby pierwsi 
udzielając swych darów potrzebującym, zyskiwali-sobie' 
przez to zapłatę w niebie, a drudzy znoszag z pokorą 
niedostatek, jednali sobie za.ślugę; jedni zaś i drudzy 
uczyli się miłości braterskiej] przez I i to i wdzięczność.

Wieczór się§zbliźał, święci Podróżn. upadali już 
niemal ze zmęczenia i g łodu, ,gdy  nareszcie doszli do 
dużej osady, zamieszkałej przez zamożnych ludzi.

u nas wyrobiły, tyle różnych wpływów, które kształciły 
nasze pojęcia i przekonania, tyle w tych przekonaniach' 
różnic i odcień Ktoby zaś chciał dochodzić i mierzyć, 
czy jesteśmy pod względem religijnym w postępie')’ albo 
też w upadku, ten musiałby s ięgn ącag lęb o k p 'w  prze
szłość i zbadaęgstan religijny narodu w kilku minionych 

rj.ego pokoleniach^ fceby mieć podstawę do porównania 
i wniosku.

Na takie przedsięwzięcie tu nie czas i nie miejsce; 
pobieżny rzut oka, pizybliżony obrachunek, to wszystko,.' 
co zrobić możemy. Ale to zrobić spróbujmy,’ kiedy sic 
pierwszy raz zbieramy na to, by o naszych feligiinycb 
sprawach ra d ź ®  Wszystkie są ważne , do wiedzenia 
potrzebne, ale wszystkie o tyle dobrze iść i skutecznie 
rozwijać się mogą, o ile w nas-:samych jest wiara s ta
teczna, miloś|jKościola rzetelna i wola stała, hartowna, 
żeby jednej i drugiej wiernie dochować.

A więc zanim się tym razem pożegnamy i rozej
dziemy, zapytajmy sami siebie i zastanówmy się przez 
chwilo? jakiiny my jesteśmy katolikami?

Bóg jeden wie i sądzić ma prawo, kto lepszy,
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Zaraz z pierwszego domu zaleciał zgłodniałych 
zapach świeżo upieczonego chleba. Jeden z Uczniów, 
któremu głód najbardziej dokuczał, zawołał z r a 
dością :

— A c h ! Mistrzu, ja k  tu świeży chlebek ładnie 
pachni&j! Wzejdźmy prośmy, pewno nam nie odmówią.

—  Wejdźmy —  rzekł P an  Jezus i wstąpił do domu,
przed którym bawiła się grom adka dzieją.

Dom należał do bogatej wdowy, która właśnie 
krzątała  sięKiokoło niecą. Lecz ujrzawszy Podróżnych, 
wybiegła prędko do sieni, pytając, częgoby żądali.

Pan Jezus poprosił o bochenek chleba, wspomina
jąc, że bardzo jest wraz z Uczniami głodny, bo cały 
dzień nic nie jedli.

— O! zaraz cały bochenek! —  zakrzyknęła  za
perzona niewiasta.

— Tedy choć kukiełkę nam podarujcie — ode
zwał się ów bardzo głodny Uczeń.

— Ba! Kiedy mi już ciasta na kuk ie łkę ;n ie  s ta r
czyło. A i chłeb też się nie udał: jedne boebeuki są
zakaliste, drugie się przepa liły   wierzcie mi, jeść ich
nie można. luną  r a z ą  ja k  mi si,^chłeb z d a r z y . . . .
t(x;:>maże —  Ale dziś nic nie dostaniecie, Liżcie so
bie więc.

Dzieci, które zwyczajnie ja k  to dzieci ciekawe, 
wjeSzły za Podróżnymi do sieni, patrzyły zdziwione na 
matkę, ho wiedziały, że k ła m ie ; wiec jak b y  się w sty 
dząc za nią, wybiegły szybko na ppdwórze Także  Pan 
Jezus, jako  Bóg wiedział, że wdowa ma pęłen piec śli
cznie upieczonego chleba, a  i Uczniowie domyślali się 
prawdy.

Nic przecież nie mówiąc, opuścii Zbawiciel d o m ; 
chćąc zaś dać Apostołom przykład , ja k  s ię ' to  złe do
brem płaci, zatrzymał się przy dziatkach, aby je  pobło
gosławić.

Tymczasem matka, chcąc pocieszyć dzieci, bo my- 
ś laS fcżę  uwierzyły w jej kłamstwo i smucić się będą, 
że chleba jeść nie można, i sądząc, iż się Podróżni już 
oddalili, z których się złośliwie śmiała, wydobyła,,prędko 
kukiełkę z pieca i biegnąc do drzwi, a wyciągnąwszy 
rękę z chlebem i pokazując go dzieciom, wołała ze 
śm iechem :

— A kuku! A kuku!
Wtem spostrzegła Pana  Jezusa}, stojącego obok 

dzieci-,; zawstydziła się bardzo i stanęła ze spuszczonym 
w ziemię wzrokiem, a Pan Jezus rzekł:

— O zła niewiasto! Więc nietylko, że kłamiąg 
odmówiłaś zgłodniałym chleba, ale jeszcze szydzisz 
z nich i gorszysz własne dzieci! Aby pozostała na zawsze 
ludziom nauka, ja k  się Bóg brzydzi nielitościwem i zło- 
śliwem sercem i ja k  ciężko za grzech ten karze, od 
jej chwili aż do skończenia świata  ciągle kukać  
będziesz.

Zaledwie Zbawiciel wyrzekł te słowa, niewiasta 
zamieniła się w kukułkę i kominem na dach wylecia- 
wszyjjc/żalośuie kukać zaczęła i po dziśdzień kuka. Wy 
kitując zaś umurzyla się w kominie; dlatego to kukułka  
ma cały grzbiet szary a  pod spodem tylko czarne pręgi, 
w tych właśnie miejscach, gdzie się sadzy dotknęła.

a kto gorszy, a le^po  ludzku sądząc, możemy chyba 
z czystem sumieniem powiedzie^ łjseśmy między kato
likami nic ostatni, że 50 kiedyś ..Mieczysław przy chrzcie 
swoim za swój naród przyrzekł, tośniy dotąd, dzięki 
Bogu, dotrzymali. Boga i Ko$Jiola sw eg o ;n ie ,o d s tąp i
liśmy, choć był ćżas, za Lutr;?,i że nas do tego odstęp
stwa mnogie i setne pokusy oUignęły. Od wschodniego 
muzułmaństwa broniliśmy siebie i drugich i nie daliśmy 
mu w e d r /e ^ s ię  w śradek europejskiego stałego lądu; 
pogańską Litwę ̂ ochrzciliśmy i utwierdzili w wierze; 
wschodnie, przeciw Kościołowi zbuntowane, chrześcijań
stwo zjednoczyliśmy z Kościołem, a ‘■bez gwałtu, bez 
prześladowań,;!; bez krwi rozlewu, ja k  dąteko . granice 
naszej Rzeczypospolitej (jjolskijtesięgały. Odrzekliśmy 
się na chrzciej^rzarta i wszystkiclr spraw jego, i wszyst
kiej p j^hy  jego — i dotrzymaliśmy, bsjśmy z pyjęhy ni 
zazdrości gwuiltem ni zdradą cudzego,-dobra nie brali, 
ani go nie.,.pożądali. Później,, gdy w ślad za buntem 
przeciw Kościołowi pod Lutrem, poszedł bunt przeciw 
Bogu, niedowiarstwo i bezbożność XVIII wieku, zaraziły 
one i nas, ale do szpiku kości, do krwi nam przecie

nie doszły. W tym ostatnim już, w tym kończącym się 
.XLŚ wieku jedni z nas wytrzymywali prześladowania 
■ętwarte i krwawe, drudzy tylq4zas^ 'g '  nie mieli, gale 
wieruynji zostali; jaszcze inni podnieśli i wzmocnili 
katolicką świadomość i katolickie życie narodu; świe
ckich utwierdzili w przekonaniach i miłości Kościoła, 
powołania duchowne jednoczyli w regułach i zgrom a
dzeniach zakonnych, pierwszych, jakieśnasze społeczeń
stwo z siebję wydało*). A wczoraj jeszcze i to z ust, 
które przed Bogiem samym śwuadęźyć m ają prawo, 
z ust Pasterza dyęCezyi, słyszeliśmy chlubne dla siebie 
świad,ectw7,q, że obojętności u nab mniej, katolickiego 
drkha  wdęcej niż dawmiej. — A świecki człowiek uważa 
to samo. Gdyby, takie zebranie katolickie było zapowie- 
nem przed laty trzydziestu, nawet dwudziestu? czy 
wielu nie byłoby od niego stroniło tylko dlatego, że 
się katolickicm nazyw a?  Nie przez niewiarę i niechęć 
nawet — przez głupi, fałszywy wstyd raczej.

*) 0 0 . Zmartwychwstańcy.
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Przeciw pijaństwu.

Kiedy nasz Sejm przed laty uchwalał ustawę 
przeciw pijaństwu, szydziły z niego zagraniczne gazety, 
a nawet niektóre polskie. Tamte przeważnie żydowskie 
w o la ły : „jBo to za dziki kraj musi być ta  Galicya, 
kiedy tam trzeba aż osobnej ustawy przeciw pijaństwu". 
Nasze głupie, co zawsze szły za radą  tamtych a i dziś 
to czynią, m ów iły : „T ak a  ustawa to krępowanie' wol
ności. 'Od czegóż są księża? Niech oni spełniają swój 
obowiązek, a i bez ustawy się obejdzie". Księżą robili 
swoje, bo oddawna zawiązywali Bractw a lustrzemięźli 
'•icotci, ale i władza świecka powinna im przyjść w po
moc. T ak  rozumował nasz Sejm i ustawa przyszła do 
skutku. W kilka lat potem zażądały takiej samej ustawy 
iune kraje austryackie, a wreszcie inne państwa, cho& 
nas przedtem wyśmiewały. Świeżo zaś podają gazety 
takie wiadomości z Niemiec i Anglii-

SJ*5,Kząd niemiecki zamierza wystąpić z nowemi usta
wami przeciw pijaństwu. Istnieją bowiem towarzystwa 
wstrzemięźliwości, które rządowi nie daw ają  spokoju, 
ciągle go zniliĄcając do wydania takich ustaw. W An
glii żywo się* również krzątają  ^członkowie ligi czyli 
związku wstrzemięźliwości od napojów rozpalających. 
Niedawno właśnie starali się o wydanie nowego prawa, 
ograniczającego handel wódką i chociaż to si.ęjim nie 
udało, to jednak nie upadają  na duchu i za pomocą 
różnych środków, walczą z przeszkodami, jak ie  napoty
k a ją  w s\yoich dążeniach. Dnia 9 czerwca zwolennicy 
wstrzemięźliwości urządzili olbrzymią uroczystość uliczną,

To wszystko świadczy za nami dobrze i wskazuje, 
że możemy o swojejijprawowierności, gruntownośoi i sta- 
tecznMgi swoich katolickich uczuć i zasad me wątpić, 
owszem liczyć na nią z n iejaką pewnóśbią siebie;, a n a 
wet chlubą. Przecież pewnoś’ć ta byłaby za śmiała. „Kto 
mniema, że stoi, niech patrzy, żeby nie u p a d ł" — a nas 
do religijnego upadku wieść i pchać może pokus i nie
bezpieczeństw' tyle, że mogłyby — nie draj Boże — od
nieść nad nami zwycięstw^:'gdybyśmy ich ciągle, zawsze, 
czujnie, czynnie, odważnie nie odpierali.

Jakież one są ?  Trzy wieki temu, wielki Skarga,*) 
kiddy przewidywał smutną przyszlośd|Kzeczypi^politej, 
zaczynał swoje sejmowe kazania  od słów: ,)Namienię 
cokolwiek tych niebezpieczeństw nd§zycb, którycheścic 
wy lepiej, niżeli j a  świadomi". Nie na tb słowm przy
taczam, żeby się^zuchwale^robić podobnym temu, k tó
remu mało kto z Polaków godzien rzemyk u trzewika 
rozwiązać, ale dlatc$> przytaczam, że na tern katolików

Sławny kaznodzieja ksiądz Jezuita.

która była jedną  z największych, jak ie  Londyn k iedy
kolwiek oglądał. O godz. 4ej po południu czoło pochodu, 
w którem brało udział z górą B50 tysięcy, dosięgło 
Hyde-Parku, t. j. miejsca przeznaczenia, dokąd zaledwie
0 godz. 7ej wieczorem ostatnie oddziały pmcesyi dojść 
zdobiły. Tłum przedstawiał widok niezwykle wspaniały. 
Składały go najrozmaitsze stowarzyszenia zet1 sz tanda
rami $chorągwiami5| uczniowie szkól niedzielnych, cechy 
rzemieślnicze, związki młodzieży-, ' 's iostry  miłosierdzia. 
Na czele postępow,ali kierowmicy związku wstrzemięźli
wości w7 otoczeniu straży honorowej,\gdyż istniały oba
wy wrógiego wystąpienia ze strony wlasci&ieli szynków. 
Przeszło l i m  towarzystw muzycznych ożywiało pochód, 
który znaczył się nieprzerwanym szeregiem sztandarów 
najrozmaitszej wdelkośc.i i kolorów7. Sztandary owe no
siły godła,-:rysunki i napisy Tpodbudzające ludność, 'l^a 
prawej stronie jednego sztandaru c /S a n o  n. p. napis: 
„Mój dom, gdym był p i j a k i e m ^  a, obok znajdował sic 
iysunek biedaka w otoczeniu strasznej nędzy. IN a od 
wrotucj stronie sztandaru elegancki pan w kapeluszu
1 czarnym fraku siedzi na kanapie przy herbacie w pię
knie umeblowanym pokoju. Pod spodem napis : :‘*„;Mój 
dom, odkąd należę do stowarzyszenia wstrzemięźliwo
ści". Na innej chorągwi widzimy pijaka stojącego 
w szynku. Właścicielka zakładu mówd do służącego: 
„Wyrzuć tego włóczęgę za drzwi, bo zjawił się polieya 
i będzie kłopot". — „Jeszcze ma kilka miedziaków 
w kieszeni" — odpow dada‘służący. — „W takim razie 
zapytaj go, czy nie życzy sobie co wypić". —  Tego 
rodzaju moralne nauki w obrazńćh, z powagą cechującą 
Anglików, były obnoszone setkami".

polskich zebraniu to wielkie imię przypomnieć, toj słowo 
odezwać się ecdiem dalekiem, ta  święta postać przyto
mną nam stać powinna. A prócz tego wszystko się. od 
tego czasu około nas zmieniło, ale w nas niejedno zo
stało, ja k  było, i między nidĘę»pi|eęzenśtwanii, jak ie  on 
wskazywał,' znajdą się i takie, które nam dziś w n a 
szym społecznym stanie grożą.

Dwojakie są :  jedne, co z zewnątrz w nas walą, 
drugie wewnątrz, z naszego wdasnego serca i c l® -akteru 
się rodzą i zwątlenie, rozprężenie katolickiego uczucia 
i ducha za sobą prowuidzą.

Z tych zewnętrznych, z tych, z których „wyleczyć 
się nic moffitiiy, byleśmy chcieli"! pierwsze, największe, 
najstraszliwsze jest to, którego Skarga  nie widział, które 
przewidywał tylko. „Będziecie, jako  wdowa osieropiala, 
będziecie na pośmiechu i urąganiu nieprzyjaciołom swo
im ___ będziecie bez ojczyzny i królestwa sw e g o . ..
i włożą jarzmo żelazne na szyje wasze". A do tej §r;ożby 
dodaje. Orzechowski drugą, niemniej sprawdzoną: „bę
dziecie mieć króla w duchownych rzeczach sędziego".

A kiedy się ‘ o stanie i niebezpieczeństwach Ko-
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Pokazuje się, żeśmy jeszcze ni i ostatnim narodem 
na świecie, skoro innym dobry przykład dać możemy.

O  ż a b a c l i
zajm ujące i pożyteczne w 'adom ości.

Podał Franciszek Marzec.

Do zwierząt, któremi się u nas najwięcej brzydzą 
i prześladują je  niesłusznie, należą żaby. .'Rozróżniamy 
kilkaSsgatunków ż a b , a głównie znane? są k ażd em u : 
ropuchy ogrodowe i wodne, żaby szare lądowe i zielone 
wodne; wszystkie należą do rodziny skrzefyóio.

Rojmoha ogrodowa jest  koloru rudawo-popielate- 
go, z zielonkowatym brzuchem i przebywa w ińitejseach 
wilgotnych, w rowa.ORg w ciemnych ustroniach lasów. 
We dnie najczęściej spoczywa ukryta  pod wielkiemi 
kamieniami lub w norach, a w nocy dopiero wychodzi 
na  łowy.

Rojmclia wodna  jest  barwy zielonkowatąj, z żół- 
temi pręgami i rudemi plamkami, m nie jsza^od‘poprze
dzającej. Żyje po wodach i błotach, a z wydętej g a r
dziel: wydaje znany głos żałobny: pon, p o n !

Wszystkie ropuchy są ociężałe, pękate, wstręt obu- 
dzające. Ciało ich pokryte brodawkami, z których smro
dliwa woń wytryska. Oczy ich piękne, z fosforycznie 
błyszczącem światłem. Stara baśń powiada, że .ropuchy 
mają we łbie kosztowny dyament, który odbija się bla
skiem w jej źrenicach. Nogi tylne ropuch są nieco 
krótsze niż żab, stąd z trudnością tylko łażą, lub z.cięż

kością podskakują  drobniutkiemi podrygami. Ropuchy 
nie Sahjńdowite, ale schwytane w liękę^Iub rozdrażnione 
w ydają  ze siebie ową ciecz smrodliwą i ostrą, spraw ia
jącą  pryszcze na ciele, jednak  ból, spowodowany nimi, 
prędkoi. przechodzi. Ropuchy m ają życie bardzo w y
trwałe i żyć mogą 30 do 40 lat. Niektórzy ludzie na 
wsi utrzym ują, że ropucha może żyć setki la tj^ąrosła  
w kamieniu lub w starym dębie, ale to jes t  b a jką ;  głu
pim również jest  zabobonem, że ropuchy czaru ją  krowy 
i odbierają im mleko, j a k  to czasem nierozsądne/ ko
biety wiejskie myślą.

Ż aby szon-eJ,l<i;ilo%m i zielone gsaKne są wszystkim 
bardzo dobrze znane. C hw yta je  przedewgzystkiem bocian. 
Żaby poluj&zawsze na żywą!zdobycz, dłiTgo i cierpliwie 
na nią czatując. Wychodzą z wodj^) często, bo lubią się 
wygrzewać na słońcu. W dni deszczowe i gorące skrze
czą, szczególnie wieczorem, melodyjnymi, przyjemnymi 
głosem. Po gwałtownych burdach, spadają  czasem na 
ziemię zielone żabki, ..szczególnie wjipkolicSch, będących 
w pobliżu wielkich wód. -Nie spadają  one z nieba, tylko 
tak  zwana trąba powietrzna, powątała w e z | j i e  burzy, 
szalejąc nad jeziorem, stawem lub bagnem , chwyta 
w swe sploty i wciąga w siebie wodę z tern wszyst- 
kiem, c tj |takow a w sobie zawielja, a mianowicie żaby7, 
małe rybki i t. p. i przynosi do nas. Po /.-ciepłym de
szczyku wiosennym młode żabki wychodzą z wody 
i setkami roją się po wilgotnej ziemi,

Nierozsądni ludzie zabijają często i prześladują 
ropuchy i żaby, gdy7 je  spoty7ka ją  w polu myśląc, że 
one razem z myszami zniszczyły zasiewy7, lub zjadły 
ziarno w zbożu zżęt.em i w półkopki złożonem. Tym-

ścioła mówi, to pierwsze ciśnie się na usta, pierwsze 
z głębi serca wyrywa sięito, co najgorsze, najstraszniej
sze, co ziemię zlało krwią, a  wiarę z korzenieni chce 
z niej wyrwać, co Kościół chytrze do rozkładu chce 
doprowadzić — to, które wszyscy znamy, które nosimy 
w duszy, jako  troskę największą, na  sercu, jako  kam ień 
najcięższy, a o którem opowiadać tu nie możemy*).

Nie opowiadać? ja k to ?  o lem, co przed Bogiem 
i w Kościele zasługą, przed światem i ludzkiem p ra 
wem gwałt . ucisk, o tem, o prześladowaniu Kościoła 
nie mówić, i gdzie mszczę, na katolickim w Pulsce 
wiecu? A wszak jeżeli milczeć będziemy, to jedni po
wiedzieć, drudzy pomyśleć i uwierzyć gotowi, że niema 
gwałtu, niema prześladowania, że Kościół swobodny, 
biskup wolny, nauka  wiary i nabożeństwo kwitnie pię
knie pod pogodnem niebem, że nieprawdą jes t  skrępo
wanie i niewola Kościoła, nieprawdą wygnania  za wiarę, 
nieprawdą samo męczeństwo i krew ?

I  my mamy tego nie opowiadać?

Tak. Bo każda  skarga, podniesiona tugtjmściłaby 
się na  nas tem gorszą niewolą Kościoła. Milczyuny więc. 
Mówieniem samem sobie nie pomożemy, ani ludzie na 
nasze mówienie nie pomogą. A Bóg naszego mówienia 
nie potrzebuje: widzi On i bez tego, co się dziejs, wi
dzi i liczy. Nie mówmy o tem i nie obawiajmy się, że 
tem milczeniem sprzeniewierzamy się Bogu, prawdzie, 
własnemu obowiązkowi i czci, bo ten obowiązek w ła 
śnie milczeć nam każe. Milczymy więc i Boga prosimy,! 
by czas gniewu Swojego skrócił, a silę wytrwałość., 
siłę wiary, siłę roztropności, siłę wytrzymania dał.

Inne niebezpieczeństwa, które nam grożą z zewnątrz, 
przynosi nam czas i jego mniej lub więcej silne prądy 
i rozpowszechnione błędy. Temi są :  nienawiść wiary 
i Kościoła pod pozorem wolności, przeczenie chrześci
jańs tw a  pod pozorem nauki/ wreszcie socyalizm, pod 
pozorem miłości ludu*);inj

Dwa pierwsze, za przykładem Francyi, Niemiec,

*) Prześladowanie Wiary przez schyzmatycką Moskwę. 

„Krakus“ Nr. 33.

*) Masonowie i ich usłużnicy.
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czasem są to najniewinniejsze stworzenia, które owadów 
i wilgoci szukając / woisły się pod pólkopki. Żaby bo
wiem i ropuchy żyw ią  się jedynce owadtim i i należą 
dlatego do zwierzątwarcteo pożytecznych. Żaby zjadają: 
robaki, poczwarki, wodne owady, mięczak',  alecRylko 
źyufbi Ropuchy oprócz wymienionych owadów łowią 
także nocną porą: glisty, muchy^lświerszki, gąsienice, 
ślimaki i tłuste chrabąszcze, a  w cieplarniach i o g r ^ H ' \ 
dach '-"tępią stonogi, skórki i t. p., dla roślin, kwiatów 
i owoców szkodliwe robactwo. Żabki zielone włażą na
wet na  liście drzew7, by tam polować na małe robaczki.

Ropuchy, oprócz nierozumnegoijjczło wieka, co je 
zabija, i bociana, nie obawiają się żadnego nieprzyja
ciela. Lis albo tchórz, który i żaby zjada, niet' złego 
ropusze nie wyrządzi, bo zaledwie j ą  chwyci ostremi 
zębami, zaraz j ą  puszcza ze wstrętem. Ropucha bogiem 
w chwili niebezpiecznej wypuszcza ze swoich licznych 
gruezołków skórnych ową ciecz gryzącą o obrzydliwej 
woni, którą  ją  natura dla obrony obdarowała i która 
słabe, mniejsze zwierzęta czworonożne nawet o śmierć 
przyprawić 'może. W niektórych krajach zna ją  się le 
piej niż u nas na wartości ropuch. We Francyi i Anglii 
prowadzą nawet dość ożywiony handel ropuchami, k tó 
rych gospodarze i ogrodnicy dużo zakupują i wpuszczają 
d(S* swych pól > ogrodów, aby im wszelkie szkodliwe 
owady niszczyły. Nawet w Chinach szanują żaby i ro
puchy niszczące szarańczą na polach tamtejszych mie
szkańców i surowo bywa tam każdy karany; ktoby łowił 
dla spożycia lub zabijał te niewinne a pożyteczne zwie
rzęta. A trzeba wiedzieć, że Chińczykom bardzo sm a
kują  żabki z ryfSmfiiB

Samice żaby i ropuchy sk ładają  sw7e ja jk a  na 
przyszłe potomstwo we wodach w postaci pasma ślino- 
watego, w którem się jedne przy drugich trzymają. Z j a 
jek  tych powstaje k ija n ka , z ogonkiem podobnym do 
rybki. Później malej żabce wyrasta ją  n ó żk i , poczem 
ogonek odpada i żaba do doskonalej przychodzi postaci.

W jesieni chronią się żaby na dno wód lub kry ją  
się w bloid, drętwieją tam i leżą ja k b y  nieżywe przez 
całą zimę. Ropuchy zapadają  w takie samo odrętwienie 
zimowe w rozpadlinach skal i kamieni — a na wiosnę, 
gdy  cieple słoneczko ziemię i wodę ogrzeje, budzą się 
wszystkie do nowego życia.

Przypatrujmy się i badajmy tę misterną zgodę 
w całej przyrodzie, gdzie żadne stworzenie nie żyje bez 
celu, owszem każde stworzenie wypełnia wytknięte mu 
przez Stwórcę obowiązki, podziwiajmy i uwielbiajmy 
Boga w jego tworach — a szanujmy i ochraniajmy 
pożyteczne zwierzęta O

Wiadomości polit3rczne.

W Sziocijcaryig}yv mieście Zurychu, zjechali się 
w tych dniach rĄ^olucyońiści całego świata, zwani so- 
cyalistm ni i anarchistam i, mężczyźni i kobiety. Cho
dziło o naradę, j a k  mają  dalej postępować. Najpierw 
kłócili się i bili coś ze dw a dni, jedni z nich chcieliby 
zaraz rewolucyi, drudzy dopiero wtedy, kiedy będzie 
więcej zwolenników. Właściwie między nimi ta  tylko 
różnica, że jedni mogą być śmielsi, bo są w takich

Włóćh, działają u nas głównie na ludzi wykształconych, 
n iekiedy nawet na istotnie uczonych.

Z protestantyzmu poczęta, przez socyalizm XVIII 
wieku utwierdzona i rozszerzona n iepraw da, jakoby 
katolicyzm nie dopuszczał ani wolności myślenia, ani 
wolności wyznań, ani wolności obywatelskiej, opanowała 
zagranicą większość, u nas wiele umysłów nieraz świe
tnych, ale nie dość mocnych, iżby oczywiste nieprawdy 
poznać, lub nie dość szczerych, iżby je  przyznać!'chciały. 
Naprgfflsj historya przeczy swemi niezwyciężonemi a r
gumentami jj uprzedzenie o tyle historyi wierzy, o ile 
ona mu schlebia. Napróżno literatura katolicka zbija 
: dowodzi: tej się nie wierzy z góry, jako  podejrzanej, 
i nie raczy się do niej nawet zaglądać-jn’ uważa się ją  
za niebyłą. Pokolenia całe chowały się u nas dawniej 
w bezbożnych wyobrażeniach francuskich, później na 
książkach (tu w Galicyp) niemieckich, z luterskiego s ta 
nowiska pisanych. Z tąd  poszło, że na gruncie uczuć 
katolickich, nieraz szczerych, ułożyła się u nas w arstwa 
pojęć i przekonań, przeciwnych tym uczuciom, przeciw
nych Kościołowi i wierze Z tych książek, z tych nauk,

z tych literatur, osiadło u wielu nas stałe ; ślepe nie
dowierzanie Kościołowi. Cokolwiek robił, w ja !  imkol- 
w iek czasie, on podejrzany był zawsze, on w skrytości 
czyhał na wolność, .on zawsze, gdyby mógł, paliłby he
retyków a nad społeczeństwem świeckiem chciałby p a 
nować. To jes t  uczucie stale, zakorzenione, większości 
tych ludzi, którzy się nazywają liberalnymi. Ze nie 
mają  raeyi, że gdyby chcitli rzeczy bra=ć głębiej, rze
telniej , sprawiedliw iej, musieliby sami przekonać się 
o marności i bezzasadności swego mniemania, że zwła
szcza od Leona XIII, od roku 1885, od Encykliki Im- 
mortale Del, m ają  wszelką łatwość przekonania się, 
a  żadnej wymówki, jeżeli w uprzedzeniu swojem trwają, 
to nic nie znaczy i me pomaga. Zastarzałe, zle nie 
ustępuje łatwo, a r i  szybko. Widzimy też to zjawisko 
dziwne, że ludzie, którzy w uczuciu i sumieniu swojem 
m ają  się za katolików, szczerze sym patyą  swoją o ta 
czają, a czasem uczynkiem popierają to, co zmierza 
prosto do rozprężenia i obalenia Kościoła. Uważajmy 
naprzykład, j a k  w naszych pismach tak  zwanych libe
ralnych, nie znajduje się n igdy ani jedno słowo naga-



krajach, gdzie masonowie wzię '; w rządzie góręjtfjak 
we Francyi, drugim o tak ą  śmiałość trudniej, bo są pod 
takimi rządam i,  gdzie wprawdzie masowgiOjfdość, jak  
w Niemczech, ale i rząd jest  tam silny, więc można się 
narazić na wielkie niebezpieczeństwa. Najzapaleńszymi 
rewolucyonistami okazali się francuscy i belgijscy sąęya- 
liści, ci, których redaktor Wieńca: zwolennikom swoim 
za wzór nie tak  dawno stawiał. Po długich kłótniach 
podzielili się na dw a obozy i naradzali się osobno. Nie 
uradzili nic takiego, o czem byśmy już dawno nie wie
dzieli. Chodzi więc im o to, żeby zaprowadzić,.powsze
chne glosowanie, bo jak  mówili, tym sposobem najprę
dzej do rewolucyi dojdą. Ale i poioĄzechiieńgłosoicaiu\e 
nie byłoby dobre, gdyby głosowali sami mężczyźni i to 
starsi. Trzeba tak  zrobić, żeby zwłaszcza kobiety glo
sowały, bo te łatwiej sobie ująć, a  jest  ich nawet wię
cej, j a k  mężczyzn. Ponieważ kobiety wcześniej dojrzę 
wają, aniżeli mężczyźni, wiechy one wcześniej powinny 
głosować, przynajmniej już od lq ta -oku życia. Na razie 
zgodzono się, żeby wszyscy-(mężczyźni i kobiety) od 20 
roku życia głosowali. Pokazało się, że wszystkim bardzo 
na tem zależy, żeby solne chłopów ująć, ale jakby  to zrobić? 
Długie były debaty. Postanowiono nares.zcie, żeby chło
pom nie mówić o podziale majątków do równości, żeby nie 
mówić o rewolucyi, żeby na religięjipie napadać, owszem, 
gdzie można, nawet za katolików się ogłaszać, bo ja k  się 
o tem wszystkiem mówi, to podejrzliwi z natury  chłopi 
zaraz się pomiarkują, o co tu chodzi i nic się u nich 
nie wskóra. Co do-mhłopów, mówili, to najlepiej w yga
dywać na teraźniejsze prawa i obiecywać ja k  najlepsze, 
a na to się ich najprędzej złapie. Ośm godzin spać,

bawdć się ośm godzin i ośm godzin pracować, ale w tem 
półtrzeciej godziny jeść 1 spoczywać — to rozumie się 
samo przez się. Święto ma być pierwszego maja, ale 
bez żadnych nabożeństw. Niektórzy mówili, że to n ie
koniecznie dobry czas na świętowanie, bo w niektórych 
krajach wtedy jeszcze mróz i zimno. Oto/ważniejsze 
narady.

M asonowie i ich usłużnicy  na  Węgo-ach, co to K o
ściołowi katolickiemu wojnę w ydali ,  co to chcieliby, 
żeby śluby były cywilne, żeby żydzi mogli metryki 
prowadzić, p e b y  z katolickiej religii można przejść na 
żydowską, ale żeby utrudnić przejście na religię k a to 
l ic k ą —  c i -rnaspnoiine i ich uslużiticy  znaleźli się w tych 
dniach w wielkim kłopócie, bo się wydało, że byli 
w porozumieniu ze schyzmatykami w Rosyi. Właściwie 
nic w tem dziwnego i K rakus  nieraz o tem pisał, że 
wszyscy nieprzyjaciele Kościoła z Moskalami się łączą, 
ale przecież nie każdy o tem wie, więc ta  nowina zro
biła wielkie wrażenie, a dla masonów  i ich uslużników  
sta ła  się bardzo przykrą, boć to jaw na  zdrada nie tylko 
Kościoła, ale i monarchy i całego narodu węgierskiego. 
Nie mila będzie ta  rzecz i dla redaktora  Wieńca.

W  Wiótffopolsce pod rządem pruskim masońscy 
u s łu żn ic y , chwaleni bardzo przez redaktora W ieńca, 
znieważyli czynnie, ja k  już K rakus  pisał, bardzo za
cnego księdza. Oburzenie powstało na nich wielkie; 
więc co robią? Zwołali wiec katolicko-pąteki,. na którym 
ani jednego nie tylko księdza, ale i dobrego katolika 
nie było. Chodziło im o to, żeby tą  nazwą obałamucić 
ludz , a zwłaszcza chłopów. Ale jakoś 1 chłopi nie dali 
się złapać. Owszem, ci teraz w katolickich gazetach

ny — o oburzeniu już nie mówimy — dla praw, które 
we Francyi lub we Włoszech wprowadzają wprost od- 
chrześcijauienie społeczeństwa, że dążności antychrze- 
ścijańskie, a  dopieroż an ty -kato lick ie ,  objawiające się 
w austryackiej prasie, lub Izbie poselskiej, nigdy w ta 
kich pismach nie są przedstawione polskiemu czytelni
kowi, jako  złe. Kiedy chodziło o zniesienie konkordatu 
z Rzymem, niektórzy posłowie polscy glosowali za niem 
z zapałem, z przekonaniem, że robią coś mądrego i do 
brego; kiedy dziś zjawia się kw estya  katolickiego w y
chowania młodzieży, czy obstajemy za nią tak , jakby  
nas do tego obowiązywała wiara, sumienie, rozumny 
wzgląd na przyszłość społeczeństwa i wierność naszej 
narodowej, nie już tradycyi, ale istności i sprawie? 
Kiedy katolicy w Radzie państwa chcą powiedzieć? że 
„wychowanie powinno być religijnem i moralnem“, a 
ich przeciwnicy wyrzucają to słówko r e l i g i j n e ,  czy 
my tego słowa bronimy dość dzielnie, a na  tych prze
ciwników czy powstajemy w pismach naszych?

To mylne, fałszywe i tak  już przestarzałe, że aż 
śmieszne pojęcie wolności, jak o  niby niezgodnej z reli

g ią  a przedewszystkiem z religią kato licką , grasuje 
u nas i łatwowiernych ma wielu. I nie w Galicyi tylko, 
w Warszawie, w Wielkopolsee, nie jest pod tym w zglę
dem lepiej.

Na takie usposobienie, na tak  przygotowany grunt, 
padły dopiero wpływy naukowe, o Fałszyw a nauka w y
powiadała wciąż, że to tylko prawda, co albo zmysłami^ 
albo rachunkiem, albo dokumentem czarne na bialem 
można stwierdzić. Z tąd  poszło wiele bluźnierstw prze
ciw Wierze i Chrystusowi Panu i filozofia czyniąca 
z człowieka zwierzę, które duszy nie ma, a więc za 
swe uczynki przed Bogiem nie odpowiada.

(Ciąg dalszy  nastąpi).



oświadczają, że z m asonam i i ićb usłuż/tikam i nie 
m ają  i nie chcą mieć nic a nic do czynienia. Zuchy 
ch łopy!

i m a n i a  Walentego.

Przez tych masójfekich uśluśnilcóiif o małośmy się 
na wiec nie spóźnili. . .

A byliśmy na wszystkich uroczystych zebraniach 
i na  niektórych sekcyach. lir. Potocki, co najpierw 
przemówił, to 'jeszczh młody człowiek, będzie miał ze 
trzydzieści kilka lat. Myślimy sobie: dobrze bracie ży
cie poczynasz, kiedy W iara święta i obrona jej najpierw 
ci na  myśl przyszła.

Pokazało się, że tak samo myślał i nasz Książę- 
Biskup Kardynał Dunajewski, bo mu to także pochwa
lił. X. Kardynał wzruszył wszystkich swoją przemową. 
Wydawało się wszystkim, że sam Ojciec św. do nas 
przemawia. A bo już i starzec, a posta'ć tak a  nadzw y
czajna! J a k  zboże, kiedy wiatr pociągnie, chyli się ku 
ziemi, tak  wszystko pochyliło się i padło na kolana, 
kiedy nam w imieniu Ojca św. udzielał błogosławieństwa.

P. A ugust G orayski, k tóry został naszym preze
sem, to już człowiek kolo pięćdziesięciu lat. Niedługo 
mówił, ale znać było, że to katolik rzetelny i dobre 
panisko.

Powiadają n a m : Teraz przemówi X. Arcybiskup 
ruski, Metropolita Sembratowicz.

Patrzymy, bo myśleliśmy, że może inaczej w y
gląda, j a k  nasi Biskupi. Ale nie zauważyliśmy żadnej 
różnicy. Wysoki, piękny człowiek. Mówił dość długo

po rusku ,  aleśmy prawie wszystko rozumieli. W ydał 
się nam, j a k  św. J a n  Ewangelista, którego Pan Jezus 
tak  bardzo ukochał, że mu Matkę Swoją Najświętszą 
w opiekę oddał.

— Święty Boże! — powiadają  Brzdęk — gdyby 
ci Busini zrozumieli, jakiego im Bóg dał pasterza, sziiby 
za nim, ja k  owce i żadna schyzmatycka pokusa aniby 
ich nie tknęła. Nie bez natchnienia Bożego tak i czło
wiek! J a k  śmiała ta gawiedź zbezcześcić swoje serce 
i swoją głowę'.? . . .  takie  serce, i-tąką głowę ! ? . . .

Nasz pan dziedzic, ja k  nas zobaczył, przybliżył 
się do nas i pokazywał nam wszystkich dygnitarzy 
duchownych i śiyięekich.

NajprzewHlebniejszy X. Arcybiskup M orawśhi, to 
już staruszek, nieduży-, cichy. Widać, że wiele trosk 
i smutków przecierpiał. Z twarzy jego tryskała  rtidośćp 
że wiec zgromadził tylu wiernych, że w kraju  naszym 
podnosi się chwała Boża, skoro znajduje obrońców nie 
tylko między duchownymi, ale i świeckimi ludźmi. 
W pierwszych czasach, kiedy chrześcijanie rzymscy od
bywali zgromadzenia w pieczarach podziemnych, tak 
pewnie cieszył się Piotr św., przysłuchując s ię :naukom, 
jak ie  wiernym dawali młodsi wiekiem i urzędem Biskupi 
i kapłani i świeccy ludzie.

T rąca  mnie chłopina aż z Wielkopolski, z pod 
rządu pruskiego, i powiada:

— P a trz c ie ! to nasi k s ię ż a ! — i pokazał nam 
między innymi X. prałata  f§hotkox$&ieyp.

— Ten — powiada —  niejeden wiec z nami od
był, pismo nam piękne wydawał, nawet więzienia za
kosztował, ja k  Bismarck zaczął Wiarę naszą prześlado
wać. Teraz u wjas jest.

—  Bracie!— powiadamy— my z Krakowskiej ziemi 
doskonale go znamy, bo go nawet posłem wybieramy.

— Panie dziedzicu — powiadasz Brzdęk — a  nie 
m a tu X. Biskupa przemyskiego? Bo moja rodzina po
chodzi z przemyskie] dyecezyi.

— Nie, nie ma — powiada dziedzic —  Najprze- 
wielebniejszy X. Biskup Solecki z Przemyśla i Najprze- 
wielebmejszy X. Biskup Łobos z Tarnow a są właśnie 
chorzy, więc ich nie będzie. Nadeszlą zapewne tylko 
p i s m a ___

I  tak  było.
Pokazał nam za to pan dziedzic Najprzewiele- 

bniejszego X. Biskupa - sufragana Glasera z Przemyśla 
i Najprzewielebniejszego X. Biskupa ruskiego Pełesza 
także z Przemyśla. Obaj mili bardzo i poważni Pasterze.

—  A ten, co za jeden, panie dziedzicu —  powia
dam y — w jej dziwnej czapce i z b rodą?  Czy to jak i  
ruski ksiądz, czy co takiego?

Pan  dziedzic także nie wiedział. Pokazało się do
piero potem, że to także Biskup katolicki aż z tej czę
ści świata, gdzie jest  Z iem ia  święta. J a k  opowiadał po 
francusku, a hr. Potocki wyłożył to po polsku, to biedna
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bardzo ta jego dyecezya: ani kościoła, ani nic, dokoła 
rozbójnicy jacyś Arabowie. Wice, clmdaczek jeździ jjjj', 
świeeie, żebjYco grosza zebrać- i choć jaki taki Dom
Boży zbudować:; Żal nam go b y ło___

Najprzewielebniejszy X. Arcybiskup (orm. obrz.) 
Issakoidicz to ja k  pnAńk jaki pełen namaszczenia, 
mówca w ie lk i . . . .

Przemawiał i włościanin, poseł sejmowy p. Kra- 
m arczyk. Młody jeszcze^ęzłowiek, wygolony jak  ksiądz, 
i z waszecia ubrany, bo tam, skąd on jest^jtak podo
bno chłopi si-ę^Oroszą.

Na ostatniem uroczystem zebraniu zobaczyliśmy 
i w ysłannika Ojca św. Nuncyusza apostolskiego X. Ar
cybiskupa Agliardego. W średnim w ie k u ,c a  z rysów 
twarzy przypomina bardzo O jc a ś w . :  tak się nam przy
najmniej wydawało z daleka. Mowję*mial po francusku, 
ale zaraz j ą  wytłumaczył po polsku hi'. Pot&ęki. X. Nun- 
cyusz wyraził radość w ielką, że wilgę? się zebrał ku 
obronie Wiary i dla -Zapobieżenia innym niedostatkom, 
i żernie tak  nie odpowiadii iiitencyom Ojca św. Leona 
X III  j a k  to, że obok Biskupów7 i kapłanów' stają do 
walki z nieprzyjaciółmi prawdy chrześcijańskiej świeccy 
ludzie, w7ybitni rodem, wybitni nauką i doświadczeniem 
w sprawach publicznych. . . .

l ir. St. Tarnowski to już ezlow7i[ek około sześćdzie
sięciu lat, niewysoki, siwizną przyprószony, znać na 
nim pracę długą i ciężką. Tfj; dopiero m ó w ca ! Wszyst
ko się skupiło i słuchało z w i e l k i  uw agą , a i brawa 
były ciągle, bo co chwila dotykał takich rzeczy, które
każdy c z u l___

Wychodzimy z sali, a tu b iegn ie ' 'J łluric,u ę h  kó'-1 
respondent od P rzyjaciel ludu  i jeszcze jedne gazete 
lwowskie, co nas to zaprowadzi! do owych ukt/żn ikó w  
i Brzdęka wzdęcia nabawił. Przybiegł do jakiegoś mło
dego pana i dalćj szwargotać!

Rozumieliśmy z tegó szwargófanią< tylko Tarnow 
ski, telegro/ i NeiiP fr e je  PreWl&i

Pobiegli potem prędko do miasta pewnie do Wie
dnia i do Lwowa te legrafow ać!. . .

— Telegrafujcie — myślimy sobie(ryj zrobicie mu 
dużo —

Wzdęcie u bydła.

W pdrze letniej często się zdarza u bydła wzdęcie,- 
powstające z najedzenia się a raczej przejedzenia so
czystą, zieloną paszą ,1 ri; szczególnie koniczyną. Jest  to 
niebezpieczna chorolńf, a tern gorsza, ze szybko się, roz 
wija i działa, wdęc też i z ratunkiem spieszyćbuę n a 
leży. Całe leOżcnie tej przypadłości zasadza się wszystko 
jednóOw jak i sposób, na usunięciu z brzucha bydlęcia 
guzów, jak ie  się z przejedzenia zieloną paszą wytwo
rzyły. -‘-Używają ku temu wdefe’ sposobów, z których

parę przytoczymy, i wszystkie mogą być dobre, skoro 
bez straty  czasu zaś-tbsowane zostaną. Środkami takie- 
mi są n. p. przewiązanie przez pysk odętej krowie 
powrósła słomianego i dopiero gonienie jej chociaż przez 
pól godziny. Środek to skuteczny, gdy wzdęcie niewiel
kie, a zaraz s iętjeyz początku spośttzeglo. Inny sposób 
jest użycie wody w apiennej, k tórą jednak  należy n a 
przód mieć przygotowaną^ w butelce, bo nie czas ją  
dopiero wtedy, gdy bydle uległo wzdęciu. Woda w a
pienna tak  się przysposabia: Kawałek ja k  ja je  duży 
wapna niegaszonego z a rewa się litrem lub dwoma zwy 
klej wody w jhkięm nacrżtniu, a gdy się Wfzsypie do
brzej miesza się, poczcm do ustania zostawia się w spo- 
kojności. W tedy do czyztej butelki zlewa śję ta woda 
ustala z wierzchu i zatkawszy korkiem, przechowuje 
dó użycia w chlodne-m miejscu. Skoro n ieć  krowa do
stanie wzdęcia; pólkwaterek lub kwaterkę stosownie do 
■tego, czy się użyło litr wody czy dwa d8|  zalania w a
pna, rozcieńcza si’ę pół litrem wmdy i po zmieszaniu 
wlewa sife w pysk bydlęciu. Skutek zawsze będzie, 
a  jeżeliby odęcie z wolną- ustępowało, trzeba taką  samą 
ilość wapienne, wody tak samo rozcieńczonej w pól 
godziny potem powtórnie zadhłć^bydlęfiu. Woda w ap ien
na tak  użyta posiada własność, że zaraz niszczy gazy 
wzdymające żołądek.

. L.życie troakru (do przebijania);, znanego już go
spodarzom, jest  bardzo s k u te c z n e j  natychmiast usuwa 
chorob|jj i jej niebezpieczeństwa. Na nieszczęście rzadko 
która w7ieś posiada to użyteczne i tak potrzebne n a 
rzędzie.

W ogóle kiedy bydlę dostanie mdęcia, to jak iego
kolwiek nżywa się środka, trzeba go Stosować ja k  naj 
prędzej, gdyż od tego uratowanie zawisło.

Kurespondencye „Krakusa".

C lio rzó w  n a  S z ln sU u  C ó r n y m  ( p r u s k im ) .
W n ied z ie l^d u ia  9 go lipką była nasza procesya 

w Piekarach u Matki Boskiej. Po inne ł f ia  chodziliśmy 
zaWśze na odpust na Nawiedzenie pwjJP. M ary n  lecz 
ponieważ nasza prp*cesya bardzo wielka, więc tego roku 
szliśmy o tydzień wcześniej i mieliśmy ’też za to prze- 
strono. Ażeby'Czytelnicy K rakusa  mogli pojąć, jak  
wielka jest nasza procesya z paratii chorzowski,ęj, co
rocznie odwiedzająca {.'Matkę Boską Piekarską-, przed 
którą modlił się król nasz Jan  ,Sobieski, gąly szedł na 
Turków pod Wiedeń, to poiziem, że«szly z nami trzy 
muzyki po 14 ludzi, a w takich odstępach, że jedna  
kapela  drugiej grająWnie przeszkadzała. Samych dziew
cząt w bieli ubranych, które niosły jobrazy, świece i lilie, 
szlo 12$ par.j?Co'ś’ podobnego nawrnt Kraków nieczęsto  
widzi.
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Wioska Piekary l e ż /  nad samą granicą polską 
i gdy się wyjdzie za kościół na dość wspaniały pagó 
rek, na którym Wielebny X. proboszcz Nerlicli kończy 
bud<)wj§£Kalwaryi, to z tego pagórka widąó^na kilka mil 
obszaru ziemi "polskiej pód Mfiśkalem. N a w id o k  ten, bo
leść dojsyjca się ciśnie, bo gdy t-mod strony pruskiejjjedna 
procesya za drugą dąży do P.-. Maryi, tej Królowej 
polskiego narodu, to od strony Moskala pusto i cichutko, 
pomimo,' iż też tam widać' wioski i kostioly, z których 
chetnieby ródacy wyruszyli odwiedzić Matkę Boską Pie
karską, gdybijf; schyzma moskiewska pozwoliła.

Gdyby tę granieęT moskiewską udało się jako 
cofnąć choć o 50 m il j j toby  tó jdopieró /Szląsk  podniósł 
się na nogi. I da Pan Bóg, że raz się to;-’ stanie, że 
będ/iemy mogli z tj  mi, co teraz pod Moskalem jęczą, 
j a k  om tak i my, wolni, przy jednym stole zasiąść. 
Lecz chcąc, aby- ta nadzieja sięispelnila, potrzeba w tej 
intencyi ciągle Pana Boga prosić. Bo cho/iaż Pan Bóg 
wie-kc^ęgó nam potrzeba, to rednak chce, abyśmy Go 
o to prosili, niejako dając Mu do zrozumienia, że co 
On nam chce dać, to i my tegę'} chcemy, proszącfp to 
dobrodziejstwo lub laskę^  ponieważ jest udowodnioną 
rzeczą, że dzieci z lepszym smakiem jedzą chleb, gdy 
o takowy muszą lodziców prosić, ja k  gdy im go rodzi
ce bez prośby dadzą. Wtedy takowy nieraz nawet pod 
nogami się znajduje i n i^czeje .

Prosić Paua  Boga i Najśw. Panny Maryi gj^przy- 
wirócenie Polski czyli o wolność- polskiego plemienia 
jest to samóh co prosić o zwycięstwo W iary katolickiej. 
Bo gdyby naród moskiewski był katolickim, toby przez 
to samo była Polska wolną. T ak  długo była Litwa wro
giem Polski, j a k  długo;, katolicką nie została. Naród 
polski, chcący oblitować w dobra ziemskie, mieć wolność, 
musi się starać zbogacić w dobra duchowne, które są 
korzeniem dóbr ziemskich. Jeżeli duchownych dóbr nie 
nabędzie, potraci ręgztę? ziemskich, popadnie w coraz 
większą niewolę i w końcu zginie. Bo cóż jest  naród 
polsk wobec Pana  Boga? Jest  mniej ja k  mrowisko 
leśne/ które każdej1 godziny roztrząść, rozrzucicGi zni 
sz.ózyć mo’£na. Czy już tak wielu narodom Pan Bóg nie 

ijacźynil?.fj,a Polska czy ma ten przywilej, 'żje jej tego 
1’au Bóg uczynić nie inoże?,-^

Polska czyli naród polski, jego język jest  w tem 
stosunku do Wiary katolickiej, j a k  mięso.' u rzeźnika 
do gnata, na którym je  rozrębują. Ponieważ im wię.cej 
rzeźnik mięsa rozsprze.daje, rozrębując^go,na ouym g n a 
cie, porówno-gdy siekierą (toporem) cina w mięljpadó- 
Staje sjję i gnatowi. I tak, o ile;.wijjćej ubywa mięsa 
z rzezalni, o tyle też ubywa .‘drzewa na tym gnacie 
c z y l i . gnata  sam ego, aż w końcu staje sigt małym, 
nizkim i słabym;, rzeźnik kupuje inny gnat, a ten stary 
porąbany idzie do pięóa. Mięsa zaś .-nikt w żywym sta
nie na gnacie nie rąbie, Jeżeli nasza W iara katolicka 
będzie żywa, a będ/iem y jej bronili od ciosu śmiertel

nego, to jej też ani na; gij^cie ostatecznego zatracenia 
żaden morderca heretyk rąbać nie będzie.

Wiara katolicka i narodowość polska to są dwie 
rzeczy, ktffi-e, dopóki obydwie dobrze się trzymają, nie 
giną! lecz jak  tylko jedną- poczyna szwankować, tak 
zaraz i druga zdrowie i siły życia traci, a przez to 
i cala istota ku upadkowi się chyli. — Ja  czując to 
wszystko a miarkując, gdzie nasza Wiara katolicka 
i narodowość polska naj.sroższe miąsy odbiera, ułożyłem 
sobie i odmawiam na każdej Mszy świętej pomiędzy 
Podniesieniem ^Giala Najśw. a Krwi Przenajśw. w tej 
malej pauzie taką  modlitwę: „Zdrowaś- Maryo“,. a po
tem „Najsłodszy Panie JezuąC hryste , proszę Dię' ser
decznie przez te okrutne boleści, któreś c ierpiał, gdy 
Ci rę'ce i nogi tępemi gwoździami do krzyża przybijali, 
zmiłuj si« nad biednym narodem polskim. A przez okru
tne i nielitoś$iwe Ciała Twego Najśw. z krzyżem na 
górze Kalwaryi Wywyższenie,^ racz podwyższyć Wiarę 
św. katolicką pod wszystkimi rządatm moskiewskimi 
Proszę Cię o to przez wszystkie łzy i boleści1 Najśw. 
Panny Maryi, które wy-Cierpiala podczas gorzkiej męki 
Twojej". F ranciszek -^fąwak.

Wiadom ości i listy  od Czytelników i P rzyja c ió ł
. .T ię l ł l i i i s a y .

O siek  p r z y  O św ięcim ie . Szanowna R e d ak cy o ! 
Czytelnicy Krakusa  w Kółku rolniczem w Osieku upra- 

(szają o łaskawe zamieszczenie niniejszego podziękowa
nia w jednym z najbliższych numerów waszęg;o pisma :

Jednym  z bardzo czynnych proboszczów dla uświe
tnienia uroczystości wiecu katolickiego w Krakowie był 
bez wątpienia wielce/jĆżcigodny proboszcz z Osieka X. 
Fr Zadęcki, gdyż jak  tylko otrzymał w iadom ość o ze
brać się mającym katolickim wiecu w Krakowie w dniach 
od 4 do 6 lipca b. r , tak  zaraz podał to do publicznej 
wiadomości z ambony, wykazując bel korzyśpi wiecu 
katójiekiego, wezwał zarazem gorącem słowem swoich 
parafian do w zięcia licznego udziału na tymże wiecu, 
aby przez to okazać prawdziwe i szczerb przywiązanie 
do Wiary naszej świętej, oraz Kościoła katolickiego 
i Jego Najwyższej Głowy w osobie Jego Świątobliwości 
Leona XIII.

To też nawoływania naszego czcigodnego duszpa
sterza nie pozostały bez skutku, gdyż na jeg,o o ( Ig i®  
zebrało się zaraz w tutejszej parafii 2Q-;bsób, wybitniej
szych gospodarzy, pomiędzy którymi znajdowało się 
5i-.góspodyń tutejszych i tak zebrany Orszak w urOcz/ch 
strojach narodowych na czele ze swoim duszpasterzem 
wyruszył na dniu 4 liptfji b. r. koleją- z Oświęcimia do 
Krakowa, gdzie stauąl na miej sou ^ g o d z i n i e  8 zrana, 
ztamtąd udano śi.ę razem do^kościola Panny Maryi,
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gdzie Czcigodny X. Proboszcz odprawił Mszę św ., do 
której slużyli mu swoi parafianie w biaiycb sukmanach, 
następnie wysłuchano iB gzyste j  Sumy, którą dceleffio- 
waPNajprzewielebniej.s^y Arcybiskup .grecko-ormiański. 
Następnie w chwilach wolnych o.prowadzał zacny X. 
Proboszęz swoich parafian, pokazując wszystkie pamiątki 
narodowe $ a k  w kok'eit>łach ja  ko też i w skarbcu, gro
bach królewskich i na Wystawie sztuk pieknjjćh, zaś 
w godzinach przeznaczonych brano najżywszy udział 
tak  iw posłuchaniu zebranego uroczyście wiecu katoli
ckiego, jakoteż na walnem zebraniu K ó ł®  rolniczych.

To też zach wyżej). sei‘ę.|m i duszą całą uroczysto
ś c ią  wiecu katolickiefjf) oraz zebraniem n a jw ypzycb  
dostojników Kościoła świętego rzymko - katolickiego, 
a  owiani ciepłem zwied^an.^b pamiątek narodowych, 
czujemy się zobowiązani na Bśmże miejscu naszemu k |w  
ebanemu i wielce czcigodnemu X. proboszczowi Franci'-., 
szkowi Zadęckiemu za wszystkie podjęte około naszej 
pielgrzymki krakowskiej trudy i prace, koszta i s ta ra 
nia jego, złożyć ja k  najserdeczniejsze podziękowanie, 
przyczem polecając go łakbe i opiece Niebios, pozosta
jemy na zawsze wdzięczni pąf-afianie. — Uczestnicy 
wiecu: Fr.mifiiszek Kyąm.afczyk, wójt, poseł sejmowy; 
J a n  M ito riij, zastępca wójta; Wofoiecli -GruSss, przysięż- 
ny ;  m n im is zM  LeklM  przysiężnv| Tomd&t K ram arcsyk, 
radny ; F ła n w zą p m S p a flib , r a d n y ; W aw rzyniec Sob&fr 
cki, radny ; Jem  Nu<miec, pisarz gminny; J ó z e f  Dobro-, 
wolski, Jc0i KJfcĄjtr, J a n  Zm uda, F ranciszek JekitJek, 
Ignacy K w a k , Wojciech GófeióyĘj&gAnną llh o ra jo iea , 
A n n a  R usinow a, A m ia  KrFoia-towa, R oza lia  Czarnuń- 
■ską, M ałgorza ta  Mrozykoyoa, M a r y m n a  Jaśiem Ę kzanka.

Do S o k o ln ic z a n  ode L w ow a. Szanownemu Bratu 
Jakóbowi Kilianowi i zacnym Braciom Sokolniczanom 
z okazyi spotkania się na wiecu katolickim w Krakowie 
w dniu 5 lipca 1893 r. ten urywek p^więcąTJrtn. K uraś  
z Wielowsi nad W isłą:

Na Rynku krakowskim.

W strzym aj sio B rac ie !

T o  uiiejsjce u św ięco n e j-p a trz  oto.dtten kam ień ,
Óio-.go niebaczna noga częstokjf&g nadępcze-:—
T u ta j świeftfiio w spom nienia n a  gokzkie Jzy  zam ień,
0  bo to  m i$;sce św ięte  —  racz  p rzeczy tać  pężccic:.
Tu Naczelnik narodu, "Kościuszko kochany,,
Z w ołał narodug& wego rozm aite  stanjjj
1 p o p rz j(s iąg® przed  niejrein,; ze w  obronie  W ia ry  
I 'kpiębanei O jczyzny pośw ięca  ofiary
Żyćfiń, i mienia. — Zt-ąd szedł na Moskala,
A za nim  wlo'ś|i'ąu.' n iezliczona fala,
Z bro jn i w  oręże, p rd s te  kosy , p ik i.
I  doznał tego  M o s k a l— M ongoł dziki,
1 dziś pam ię ta , co chłop polski m o ż e . . .
Wspieraj nas nadal "Wiekuisty Bożo!!

Żegnam Was, Bracia Sokolanie, i wszyscy zaćm 
sEzytelnicy K rakusa. Wrażenia, jak ie  zrobiły na mnie 
odwieftziny Krakowa, starego naszego grodu, nigdy się 
w mc.) pamięci nie zatrą i poświęcę Wam więcej wspo- 
muieu, a tymczasem polecam Was Panu Bogu i N a j 
świętszej naszej Królowej Polskiej Matce Boskiej Czę
stochowskiej, a siebie Waszej pamięci. Daj Boże, aby 
te sztandary, którą  na nasze przybycie wywieszono, 
wkrótce jako  godła zwycięstwa naszej świętej, katoli
ckiej Wiary i bratniej] jedności jako  synów wspólnej 
Ojczyzny zlożóńe,zastały w hołdzie dziękczynnym u grobu 
naszego świętegoń Bafrona Stanisława w Katedrze na 
Wawelu.

NOWINY.

—  W y le w y  okropne w różnych stronach skutkiem 
ulewnych deszczów nawiedziły nasz kraj. S z k o d y 'są  
bardzo znaczne. Smutne czasy !

—  Bysina. W naszej gminie zmarł d. 13 czerwca 
b. r. człowiek bardzo nagle. W wilię śinierci okopywał 
z żoną ziemniaki i to bardzo szybko. Żona się dziwiła, 
że nigdy taki wesoły nie byl i ifijjwi do tffego: 5 |óź ty 
dziś tak  prędko kopiesz,; że j a  ci nirf mogę podołać V 
■$Iąż na t o : T ak  mi widzisz ręce same chodzą, widać, 
że aiajmować' nie będziemy. Jakbyś  ty mi tak kopal, 
powiada żona, tobyś się mi bardzo zmęczył, boś już 
w latach. Mąż zaś mówi: N® mi nie lie.dzic, ja  się spo
dziewam, moja żono, .jeszcze do kogo na zarobek pójść. 
I kopal do wieczora. Jak  przyszli do domu, zjadł ko- 
lacyę, poszedł spa|j) a rano wstał wczas, wziął ziarna 
i poszedł mleć na młynku czyli trzeć, aby się odbyć 
na czas do kopania, Żona do n iego : Po coś tak  wstał 
wczas? jćfzcze namielemy, ja ci pomogę; ćliodż spać 
jeszcze:;Mąż do niej po chwili: Jakowmi sięTsłabo robi. 
Położył mlewo i poszedł spać. Rang żona ws,tąjej poszła 
dpj] obory i co by lo 'z ran a  do zrobienia!, robi, a d/iwn.je 
się, że mąż nie wstaje. Idzie do izby i wola: Wstafize 
teraz, widzisz,-T^e' już słońce świeci. Mąż do niej nie 
mówfi, tylko pokazuje, że mu do głowy bi.jp. Żona prze
straszona, co się robi, pobiegła do sąsiada, żeby przy
byli do niego, co się mu dzieje; pytają  go',":de on tylko 
na głowę pokazuje. Widzą, że z nim żle, tak zaraz 
jeden pojechał po księdza. Ksiądz przyjechał, dal mu 
Olej św. i pojechał. O godzinie 1 O-ej już czlowdek sko
nał i już nie poszedł do kopania: ani sobie, ani do 
Judzi. Szanowni Czytelnicy! proszę to zauważyć, jakie 
tdżżycie lud zk ie : ja k  pianka na wodzie, lub jak  trawa 
na Tącę5 przyjdzie kosa i już po niej. P. S.

—  Śm ierć w  studni. We wsi Poradach Górnych 
l’(V Królestwie Boiskiem) spalił się 12 lipcfi^b. r. jakiś  
budynek. Pó pożarze kupkę niedopalonycb zgliszcz wrzu
cono do poblizkiej s tudni, aby wiatr z nich na nowo 
ognia nie rozdmuchał. Nazajutrz jednak  trzeba było 
studni<p|)czyśęię.. Podjął się tego Piotr Bilski, wdec kilku 
gospodarzy spuściło go na windzie do studni. Czekano, 

!;ż'c zawoła, aby go wyciągnąć; gdy jednak  długo się 
nie odzywał, jeden z pozostałyclńfrAdam Bator, sądząc; 
żgiBilski nie może fśjibie dać rady w studni^spuścil mu 
się na pomoc. Spuści! sio — i również nie dal znaku
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żfycia. Zatrwożeni towarzysze wyciągnęli coprędzej w in
d ę —  ale bez ludzi. Pomimo oczywistego niebezpieczeń
stwa jeden z obecnych, Jó^ęś Łajszczak, kazał sić';na- 
tycbrniast spuścić do studni, aby dać tamtym pomoc. 
Ale i on nie wrócił. Zrobit się popłoch, przyniesiono 
kije z bakami, kubły i zaczęto wydobywać nieszcz^Ji 
wyeh. Wszyscy trzej byli mątwi. Okazało sie; że od 
wrzuconych zgliszcz w studni wytworzył się zabójczy 
ulot i skutkiem tego każdy ze spuszczających się tam 
ludzi tracił wnet przytomność i spadał do wody.

— 0 stanie cholery podają następujące szczegóły: 
Zdrowotny stan jes t  dlA -Austryi w tym roku groź
niejszy, niż w7 tym samym okrcsi;&. roku uoiegłego. 
Trzeba dołożyć wszelkich usiłowań, aby zapobiedz roz
szerzeniu się cholery, jeśliby ona została cło kraju  z a 
wleczoną. W li^syi rozszerzyła się zaraza ku zachodo
wi, panuje silnie na Podołusfrozw ija się znacznie na 
Besarabii i w licznych niezbyt od granicy państwa o d 
ległych miastach, jak  w Kijowie, €łrodnie| Białymstoku, 
tak, że 6'ałicya i Bukowina narażone są bezpośrednio 
na niebezpieo^efistwo. Do obaw daje dalszy powód wy 
stąpimiie cholery w Braiie w Rumunii a zawleczenie 
jej z Francyi do Włoch i żywy ruch między Włpcbami 
a Anstryą przedstawia, także wielkie niebezmeczeństwo 
dla np.łudniowej granic**państwa. Sp.oradjjcznie w ystą
piła cholera w niektórych komitatach węgierskich, a 
w Cjalicyi w powiecie nadwórniańskim.

yćOp.przebiegu cholery w pow. nadwórniańskim, ffo- 
daje  -JirąĄUi Lw ow ska  następujące szczegół) : Prócz 2 
robotników, zmarłych w Tatarowie i Mikułiczyiiięj o kto1 ' 
i ' to r  już podaliśmy wdadomoścń zachorował d. 8 jb. m 
w Tatarowie woźnica przedsiębiorstwa kolejowego. Chory 
temSpomieszczony w szpitaliku izolacyjnym pizedsię- 
b io rs tw a"do tąd  Dalej zachorow ał^  tego samęgb.
dnia (8 b. m.) i umarła nazajutrz 34 letnia żona robo
tnika w Jamnie; w Mikuiiczynie zaś; zachorowała a  b. m., 
wkrótce., po powrocie z W ę g ie r^  5 0 - letnia* wjaobnica.
W Delatynie zachorowała 9 b. m. 25-letnia wyrobnicAF ' 
i umarła wczoraj, a w tej sariiŚj miejscowości zachoro
wał 54-letr .i  robotnik, z Boclmi pochodzący. Ogółem 
zachorowało dotąd w powiecie nadwórniańskim 7Hsób, 
z tych umarły 4, trzy zaś pozostają w leczeniu w szpi
talach.

W Peczcniźynie w pow. kołomyjskim, zdarzył się 
także wypadek śmierci wśród bardzo podejrzanych ob
jawów. Robotnik, który wraz z 22 innymi powTÓcił 
z Kóiosmezó, zachorowali nazajutrz i umarł d. § ;b . m. 
W ykonana sekeya stwierdziła silne podejrzenie o cho
lerę, a  dokonane badanie bakteryologiczne potwierdziło 
tom:ozpoznauie. Z pośród robotników, którzy z Kbrii 
smezii powrócili do Peczeniżync^ęhorował także 16-letni 

Jąobotnik, lecz objawy były bardzo łagodne i chory ten 
jużgózdrowiał.

—  Z  N adw orny do krakowskiego i podgórskiego 
magistratu nadeszło doniesienie, iż d 9 b. ni. wydaliło 
si^,;4 robotników kolejowych w okolic^ Krakow ąidub  
Podgórza. Zachodzi oiiaw'a, iż robotnicy ci mogą przy
nieść z sobą znrqdki cholery, okazującej się w Nadiy.ójfc . V 
nie. Władze policyjne w t Krakowie i Podgórzu czynią 
staranne poszukiwania za tymi robotnikami, lecz dotycli- 
czaś nie zdołano ich odszukać.

—  Francya. Podług doniesień dzienników francu
skich, susza tegoroczna, panująca w e.F rancy i,  będzie

k lęską większą, aniżeli wojna 18(7,0 r. Średnie i drobne 
gospodarstw.^ Francyi spodkowej i wschodniej są zruj
nowane. Zbiory siana w wielu miejscowościach mniej
sze są niż zazw yczaj; potrawu maly centnar, za który 
płacono dawniej: po 2 —3 franków (frank zawiera 45 
et.jBgjtecnie kosztuje już do IfJÓranków. Bydło spada 
w cenie z dniem każdym, a często właściciel^ porzu • 
cają na drogach i polach woły, konie i krowy, nie, ma
jąc  ich czem karmić. Na jednym z jarm arków  w Mire- 
jcourt sprzedano konie za 7 i pół franka. W Daruoy 
parę dobrych wołómfe-letnich kupiono za 65‘ franków. 
Posiadacze bydła oznajmiają mieszkańcom przy odgło
sie bębnów7, że sprzedają mięso za połowę«fceny rzeźni- 
ckięj;. Łąki i poła zżółkniałe są i spalone. Nie koniec 
na tern. Ludności grozi inna jeszcze k lęska —  brak 
wody do picia. Mnóstwo znaczniejszych rzek można 
przejść-1 suchą n o g ą , przeskakując z kamienia na k a 
mień. W Criąuetot wiadro wody do picia kosztuje 15 
centimów.

Odpowiedz; od Redakcyi.

Kółko w h u czc  w S. Sklepikarz stary maruda, 
więc K rakus  czapki zapłacił i sam wysyła. Serdeczne 
pozdrowienia dla wszystkich braci w tamtych stronach.

./. Z. w O. Otrzymaliśmy i wnet wydrukujemy. 
Serdeczne tymczasem podziękowania i pozdrowienia.

Kalendarzyk tygodniowy.

D
ni

a

. Święta rzymskie
W schód 
s łońca

Z a ch ó d
s ło ń ca

god. min. god. min. i

20 Nied. 1.3 po S . Jacka  i Bernarda. 4 40 6 48
21 P.on. .Joanny Eromiot wd. 1 4 41 G 4G
22 Wt. Sjfmforyana i Tyuułtensza. 4 43 G 44
23 Śr. Zacliaryasza i F ilipa Benie. 4 45 0 42
24 Cz. liu r tło m ie ja  A postoła . P 40 6 40
2 5 Piat. Ludwika króla frotte, w. 4 48 6 38
20 Sob. A leksandra ni. i Zęjiryna p. 4 50 0 30 j

C i f f l r t j p  z b o s ^ d
(z t a r g u  tt a K l e p  a r z u).

K r a k ó w  11 sierpnia. 
Płacono: za pszenicę białą od 8 złr. 80 ct. do

9 złr. —  ct., za czerwoną od 8 złr. 85 ct. do 9 złr.
10 ct., za żółtą od 8 złr. 80 ct. do 9 złr. 10 c t , za
żyto od 7 złr 20$; ct. do 7 złr. 55 ct., za jęczmień
browarny od 6 złr. 50 ct. do 7 złr. —  ct., za kaszę
od 6 złr. 10 ct. do 6 złr. 2|)s ct., za owies od 7 złr.
15 ct. do 7 złr. 40 ct., za pszenicę nową od 8 złr. 50
ct. do 8 złr. 90 c t . ; za żyto nowe od 6 złr. 80 ct. do
7 złr. 10 jHR za rzepak od 13 zlr. (50 ' ct-.' do 14 zlr. 
— ct. Wszystko za 100 kilogramów.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
K u l t u  Iz  W t iw L z y n ie c  O p r zę c le k .

N akład i-własność „Spółki wydawniczej polskiej w Krako
wie, zarejestrowanej z ograniczoną poręką“.

W Krakowie, w  drukarni „Czasu“ Fr. Kluczy ekietro i Sp. pod zarządem Józefa Łakocinskiego.


